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T Y G O D N I K  R O L N I C Z O ^ T E C H N O L O G I C Z N Y .
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l i c h  g o s p o d a r s tw a c h  w  Rossy i (d o k o ń -

9ońpocWótwo

0  wzorowych włościańskich gospodar­
stwach w Rossyi.

( D  o k o ń c z e n i  e. )

W pomieszkaniach gospodarzy wzorowych, 
między innemi uderza i to , ze nie oświetlają 
izb łuczywem, jak to ogólnie dotąd było w zwy­
czaju, lecz świecami formowemi, ich własnej 
roboty; które stoją w lichtarzach z miedzi, że­
laza, lub te'ż toczonych z drzewa. Używają tak­
że czętto w miejsce świec lamp, olejem, lub iłu- 
stością napełnionych. Są one zupełnie bez­
pieczne, będąc tak urządzone, że woda otacza 
płomień; napełnione tłustoscią o wiele są tań­
sze od świec, lamp olejnych i łuczywa, jak to 
przekonywa doświadczenie porównawcze w te'j 
•mierze w Szkole agronomicznej, tylokrotnie 
Wspomnionej, uczynione; a mianowicie; do oświe­
tlenia jednego wieczora, potrzeba snopeczekłu-

czywa, albo półfunta świec, lub tyleż oleju lub 
tłuszczu. Snopeczek łuczywa kosztuje 30 ko- 
pijek, pó łfunta  Świec 20 kop., pó ł fun. oleju 
15 kop., pół fun. tłuszczu 10 kop.

Godne także uwagi są tu łóżka. Jest to ława, 
wyniesiona od podłogi na 3 łokcie; na której jest 
gruba zpilcowana deka w miejsce materaca i 
poduszka. Zabiera więc w izbie bardzo mało 
miejsca a mimo to, celowi zupełnie odpowiada.

Użyteczność pieców z licznemi cugami, s łu­
żących zarazem do gotowania i ogrzewania izby, 
powszechnie jest znaną. Obecnie o wiele one 
poprawione zosłały; nie tylko że dłużej niz da­
wniej ciepło zatrzymują, ale nadto, trzy razy 
mnie'j potrzebują drzewa.

Gospodarstwo rolne, gospodarzy o których 
mówimy, najdokładniej odpowiada cślowi. Na- 
mienifem wyżej, że każdy gospodarz otrzymu­
je obok gruntu, k tó ry  dopiero ulepszać wypa-
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da, po 2 mórg. roli  dobrej.  Uprawiają na n ie j  
oziminę,  jarzynę,  koniczynę,  t rawę tymoteusza ,  
kartofle,  turneps ,  i różnego rodzaju ogrodowi- 
ny;  wszystkie te roś liny idą bujnie-; a bydło  
w naj lepszym znajduje się stanie. Gospodarze 
ci zaprowadzi li  u siebie wyrozumowaną u p r a ­
wę roś l in  pastewnych i kartofli.  Są to  zaiste 
n ade r  ważne przedmioty .  Widząc korzyści  rze­
czywiste,  jakie gospodarstwa wzorow'e p rz y n o ­
szą, sąsiedni włościanie coraz więcej poczynają 
ich naśladować. T y m  sposobem i uprawa tych 
roś l in  w krotce zapewne się nade r  upowszechni.  
Wielu  pozostałych włościan zaprowadziło już 
u  siebie obsypniki  kartofli .  A co ważniejszą, 
dzieje się to w okolicach , gdzie dotąd kar to­
fli nawet  z nazwania nie znano: — tak mocno 
clziałci p r z y k ła d  na zdrowy u m y s ł  wieśniaków.

W  okolicach,  gdzie mało  jest gruntów,  a za­
tem na mocne'm ich użyźnieniu wiele zależy, 
włościanie poczynają naśladować swych wzo­
rowych kolegów', w przyrządzaniu  kompostu .— 
Widocznie się także objawia skutek zaprowa­
dzania po folwarkach wzorowych,  lepsze'j ras- 
sy bydła ,  i krzyżowanie krów kra jowych z zą- 
granicznemi  buhajami .

Wiele osób odwiedzających w tym ro k u  szko­
łę  rolniczą pod Pe tersburgiem założoną,  a p rz y ­
by ły ch  z Guberniów za Moskwą po łożo nych ,  
zapewniało  mnie,  że w całej ich podróży,  spo­
strzegali  nader  wielką różnicę co do urodzajów,  
pomięd zy  rolami  do folw. wzor.  należącemi,  a 
ro l ami  właścicieli ziemskich; kiedy bowiem.osta­
tn ie  przedstawiały obraz najnędzniejszy,  najwię­
kszą  obawę o wyżywienie wzniecający,  pie'rwsze 
j a k  na ten rok,  nic do życzenia nie zostawiały.  
Jest to widoczny dowód: że dobra uprawa zie­
mi ,  stosowna jej poprawa i dostateczne gnoje­
nie,  może z korzyścią wejść w walkę z na tu rą  
i niszczącemi wegetacyą żywiołami .

Wyżej powiedzia łem,  że w r .  z. k iedy nie­
m a l  ogólnie ozimina o ch y b i ła? na  rolach do

fol. wzor.  należących,  była  w' ogólności dobra 
T e m u  najwięcej zwyczajni gospodarze się dzi­
wili. Ale nas i^młodzi  rolnicy' do przekonania  
rzecz tę im wyjaśnil i ,  twierdząc: iż to pocho­
dzi jedynie z głębszego niż zwyczajnie u p ra ­
wiania r o l i ; że najwięcej wilgoć gubi roś li ­
n y  o z i m e ; k tóra nagromadzona w powierz­
chni ro l i ,  podczas cokolwiek mokre' j je s i en i ,  
zamienia ziemię w gatunek papki ,  w której  
na jprzód poczynają gnić k o rz o n k i ,  a dale'j i 
cała rośl ina ginie. Skoro zaś ziemia jest spul-. 
chniona niżej korzeni oziminy, wtedy tamże 
ściąga się największa wilgoć, uwalniając ko rze­
nie  od jej szkodliwy-ch wpływów.

W  Guberni i  Saratowskiej ,  wielu gospodarzy,  
za p rz yk ła dem  naszych wzorowych wychowan­
ce w, zaprowadzi ło  ex ty rp a to ry  do u p ra w y  ro ­
li pod melony; niemniej  przejeli  także od nich  
nowe rodzaje pługów,  b ro n i t. p. W  ogólno­
ści, przeszło 200 młodych synów szlachty są­
siedniej i przeszło 100 młodych włościan uczy 
się obecnie gospodarstwa w wymienionych wzo­
rowych folwarkach.  — Przeszło  1000 włościan 
z dóbr  okol icznych przejęło już  nowy sposób 
p rzy k ry w an ia  dachów; to jest: pokrywa nia  ich 
s łomą w rzadko rozrobionej  glinie,  maczanej  i 
powleczonej smołą  podobnie jak  dachy Dorna.
To pokryc ie  t ak  dalece p r z y p a d ł o  do smaku / 
rzeczonych włościan,  iż pokrywają  n im nie ty l ­
ko spichrze,  obory,  stajnie,  kuźnie ,  ale nawet  
i domy mieszkalne.

Jak wszędzie,  i między włościanami  u p rz e ­
dzenie i przesąd częstokroć bierze górę nad r o ­
zumem. Włościanie rossyjscy więcej niż obo­
jętnie przyjęli  nowo przyby ły ch  reformis tów —■ 
j a k i c h  z w a n o — dawnego gospodarstwa.  W nie­
których okol icach,  nawet  m łode  dziewczyny 
t ak  wielki ku  nim wstręt  powzię ły ,  że prze­
k ł a d a ł y  pójść za najsurowszego parobczaka,  m -  
żli za modnego studenta .  W i n n y c h ,  męzczyzni 
wzbranial i  się z nie'mi przes tawać,  w mniema"
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n i u ,  że narzędzia jakie z ’sobą przynieśli  ,jj 
raczej dziełem cz ar ta ,  niżli  ręką  ludzką ku 
pomocy  człowieka zrobione.

Wkrótce  atoli poznali  oni swój błąd;  prz e­
konal i  s ię ,  że nowi gospodarze nie ty lko że 
z czartem żadnych nie mają związków,  że są 
równie  im nabożni,  ale więcej oświeceni; że ugrze- 
cznienie, uszanowanie dla wieku i stanu,  pr zy ­
jemność w' obcowaniu,  pr z yk ła dna  trzeźwość,  
gościnność i uprzejmość,  są charakterys tycznemi  
rysami  tych nowych agronomów.  — Powstało 
zate'rn w krotce zaufanie,  a z niego zawiązała się 
ścisła między niemi przyjaźń i szacunek.  Nie­
zad ługo ,  uznanie ich wyższości pod każdym 
względem,  do tego przyszło stopnia,  że bardzo 
często,  zasiadają on i ,  gdy jaki  ważny przed­
mio t  w Radzie Gminnej  ma być roztrząsany i 
ich zdanie pierwszeństwo ot rzymuje;  lubo na j ­
s tarszy z.nich zaledwie 25 lat  liczy.

Pró cz  tego, w kazde'm nadzwyczajnym zda­
rzeniu,  udają  się. miejscowi włościanie do nich 
po radę; a mianowicie,  gdy jakie  zwierzte do­
mowa? zachoruje; a że w szkole,  pomiędzy inne- 
mi  przedmiotami ,  i „we er yna ry a  by ła  im wy­
k ładaną ,  przeto co do tego p u nk tu  zwykle wiel­
kie zaufanie, sobie zjednywają; a tom bardziej ,  
k iedy za najdłuższą nawet  k u r a c j ą ,  żadnego 
wynagrodzenia  nie przyjmują.

Włościanie rozsądniejsi,  coraz bardziej spo­
strzegają w pływ mora lny ,  jak i  ci gospodarze 
wzorowi  na  młodzież wiejską wywierają;  wielu 
bowiem naśladuje ich pracowitość i stara się 
we wszystkie'm pójść za ich p rzykładem.  I ztąd 
to ,  m ło d y  pa r o b cza k ,  k tó ry  s łużył  czas nie­
j ak i  na fo lwarku wzorowym, bardzo jest poszu­
k iw any  i zwykle większe od zwyczajnego otrzy­
muje  m y t o . —  Sołtysi ,  rządcy gminni  i wszy­
scy zamożniejsi  włościanie,  ubiegają się teraz
0 przyjaźń i -s tosunk i  z nowemi agronomami;
1 nie posiadając jeszcze (z powodu wieku) ża­
dnych  urzędów wiejskich,  de facto, są przecież

ważnemi  cz łonkami  Rady.  A co więcej, urzę­
dnicy powiatowi  i duchowni ,  poczynają przez 
związki rodzinne bliżej z niemi  się łączyć;  nie 
ty lko bez wstrętu,  ale z chęcią połącztija z nie- 
mi  swoje córki,  lub  bl iskie krewne.

Godnem jest  także uwagi,  Że młodzi  refor- 
miści  gospodarstwa, nie ubiegają się bynajmniej  
w wyborze  małżonki ,  za znacznemi  posagami; 
lecz raczej przekładają  nad n i e ,  dziewczyny 
skromne,  pracowite,  zwinne.

N a  zakończenie wypada przytoczyć niektó­
re prz jTpadki ,  mocno charakteryzujące sposób 
myślenia naszych młodych ag ronom ów .— W r. 
b.  m ło d y  uczeń z rzeczonej szkoły,  jadąc na  
miejsce swego przeznaczenia,  znalaz ł  175 rub.  
as.; na tychmias t  za przybyciem doręczył  je swej 
zwierzchności,  z prośbą ogłoszenia znalezionej 
zguby.  Gdy zaś te rm in  pr aw ny  zgłoszenia się 
po takową u p ły n ą ł ,  a n ik t  po nie się nie zgło­
sił,  .Władza szkolna dołączywszy do niej 25 
r.  ass. ofiarowała- ca łą  tę summę wspomnione- 
mu uczniowi,  za chwalebny czyn jego.

Innemu cała gmina ofiarowała suknią z pię­
knego sukna,  krojem jakiego używają ku pcy  i 
wyższego nieco stanu osoby. Młodzieniec nie 
p r z y j ą ł  daru,  ośw iadczając, iż jest  dla niego za 
kosztowny, i stanowi jego nie odpowiedni .  — 
W  miejsce tego ofiarowano mu najpiękniejszą 
krowę,  jaka  się w okol icy znajdowała.  — P o ­
dobnych przykładów z jednej s trony pięknego 
charakteru  młodych wychowańców,  z drugiej 
najlepszej harmoni i ,  jaka  między niemi , a mie­
szkańcami istnieje, bardzo wiele mógłbym p rz y­
toczyć.  *

W  ro k u  1841 wystąpi ze szkoły  tok znaczna 
l iczba uczniów, iż będzie można założyć 10 fol­
warków wzorowych,  (każdy złożony z ki lku go­
spodarstw) w Guberniach gdzie dotąd nie istnieją.

W ło d zim ierz  B urnaszew , 
Pomocnik D yrek to ra  Szk oły  rolniczej.



3'24 —

W y j ą t k i  z dz iennika  praktycznego  
rolnika.

Zapisywanie w dzienniku wszystkiego co ty l ­
k o  nadzwyczajnego zdarza się w gospodarstwie, 
n ie  ty lk o  dla pojedynczego ro ln ik a ,  ale często­
k ro ć  i dla n au k i  rolniczej nader  jes t  użytecz- 
nem . Są to bowiem wypadki z czystej p ra k ty ­
k i  c z e r p a n e a  następnie te'm większej wagi; 
mianowicie zaś, gdy kreślący  takowe połączą 
g run tow ną naukę z d ługoletn ią  p rak ty k ą .  Do 
l iczby  ty  cli należy ro ln ik ,  z którego dziennika 
w yp isane  zostały  następujące przedm ioty . P o ­
m ija jąc datę, samą ty lko  rzecz przedstawiać bę­
dziem y.

1. B y k  N r  5 dostał tak  mocnego odęcia, iż 
gdy  wszelkie mechaniczne wsysające środki bez- 
skutecznem i się okazały , m usiałem  przystąpić 
do trój kara. Jest to rzeczywiście nader prosty  
i sku teczny  środek. Zaledwie bowiem stępel 
t ró jk a ra  został w ydobyty , gdy nagle z mocne'm 
syczeniem , g rubym  s trum ieniem  ulo tn ia ło  się 
ściśnione w żo łąd k a  zwuerzęcia powietrze. P rzy  
te'j sposobności po raz pie'rwszy spostrzegłem, jak  
jest palnym  gaz, ty m  sposobem w żołądku zwie­
rzęcia utw orzony. O peracya bowiem m iała 
miejsce późno w wieczór przy świecy. P rzez n ie ­
ostrożność, została ona zbliżoną do ulatniające­
go się gazu. W m gnieniu oka zab łysną ł  p iękny  
jasny niebieskawy p łom ień , z wielkim postra­
chem  i zadziwieniem cze ladzi.— Po zupel’ne'm 

^ulotnieniu się powietrza, rana  została p o k ry ta  
sm ołą (celem oddalenia owadów); pocze'm w k i l ­
ka dni się zamknęła, a \y 2 tygodnie zupełnie 
się zab liźn iła .— T a  operacya nie m iała  najm niej­
szego szkodliwego w pływ u na zdrowie i zdol- 
pości rzeczonego stadnika.

2. Żyto, tak  zwane rossyjskie, zebrano z pola. 
po tw ierdz iło  ono w tym  roku  zalety, jakie m u

przyznają . Zasiane rzadko, mocno się rozkrze . 
wiło i wydało  p lon  znaczny. Zdaje się, iż to 
jest gatunek krzycy zimowej. Z iarno ma nieco 
większe od zwyczajnego ży ta; ko lo r  słomy 
bardziej żółty; lecz przyte'm jest ono tak k r u ­
che, iż na powrząsła wpie'rwszym roku  służyć 
nie może.

Uwaga. W  następnym  ro k u ,  żyto rossyjskie 
ca łk iem  juz zgubiło swoje własności', i n iem al 
zupełn ie  zrów nało  się. zwyczajnemu żytu.

3. P od ług  mego zdania ,~zbyt niskie strzyże­
n ie wełny jest szkodliwe. Już bowiem k i lk a ­
k ro tn ie  p rzekonałem  się, że skóra owiec, a mia­
nowicie tryków , k tóre  m iały  nader nisko ze- 
strzyżoną w ełnę (jakby b y ła  zgoloną), w wie­
lu  miejscach tak  się p rzepali ła  od p rom ien i  
słonecznych, iż się na niej u tworzyła skoru­
pa, k tó ra  natu ra ln ie  m ia ła  wpływ szkodliwy 
na porost w ełny. (Z apew ne dla tego owce te 
znaczniej mniej jej da ły  w ro k u  następnym ).

4. Dziś mocno mnie zadziwił wielki wpływ, 
jak i wywiera na wegetacyą ciepło słoneczne 
i światło; i m iałem  ztąd nader ważne- skazów- 
ki co do upraw y n iek tó rych  roślin . Zwyczaj­
nie obsadzam brzegi pól i brzegi nowo wyko­
panych rowów dyniami; p rzekonałem  się więc 
najzupe łn ie j,  że te dynie, które b y ły  sadzone 
W miejscach na działanie słońca mocno wysta­
wionych, o wiele więcej ważyły od ty c h ,  co 
ro s ły  w cieniu, i b lisko część więcej owocu 
się zawiązało.

5. W łasnoręcznie ważyłem dziś prawdziwego 
o lbrzym a buraka. .W aży ł  on bez korzeni i l i ­
ścia 27 funtów; mówię dwadzieścia siedm fun­
tów. W y ró s ł  na stawie opuszczonym ; b y ł  22 
cale wysoki, górą t rz y m a ł  w średniem przecię.  
ciu cali 16. — Wiele zaś z zebranych buraków  
•ważyło po 12 do 16 funtów.

Uwaga. Staw ten  obsadzałem 4 lata cprocz- 
pie burakam i; a to jedynię  z obawy by  zboże



tu nie poległo. Przez dwa pie'rwsze lata ogro­
mne zbierałem buraki; w trzecim juz o*ne by­
ł y  nieco mniejsze, w czwartym równały się zwy­
czajnym. Poczem uprawiałem tu różne płody, 
które przez wiele lat nadzwyczajne wydawały  
plony.

6. Od niejakiego czasu, więcej teraz niżli da­
wniej,%grassują różne zaraźliwe choroby pomię­
dzy świniarki. A że w r. b. u sąsiadów moich 
objawiać się poczęła pomiędzy temiz zwierzę­
tami zaraza  śledziony , przeto jako prezerwaty­
wę daję im codziennie rano mleko kwaśne 
z wodą.

Uwaga. Długi czas cała trzoda była zupeł­
nie zdrowa; nakoniec jedna sztuka padła, oka. 
żując przed śmiercią i po śmierci wszelkie ozna­
ki zarazy  śledziony. Odląd dawałem toż kwa- 
Jlne mleko ze saletrą i często na przeczyszcze­
nie sól glauberską:. niewiem czyli to tym środ­
kom przypisać należy, lecz dotąd ani jedna 
sztuka nie zachorowała.

7. Polegając na wielkich pochwałach, odda. 
wanych nowemu gatunkowi letnie'j pszenicy  
(Igelweitzen— pszenica jeżowata (a),) nabyłem  
jej z zagranicy, i starannie uprawiałem. —  
-Wpierwszym roku wysiewu zebrałem lS j  ziarn 
(1 meca wydała 18^ meców); ziarno było nader 
piękne, pełne, wiedeńska meca ważyła 95 funt. 
Ale od tego czasu, plon je'j tak dalece się zmniej­
sza, że jestem decydowany poniechać ją zupeł­
nie. Do zmniejszania plonu przyczynia się 
Wiele to ,  że nie mam pod nią dość mocnego 
gruntu. Lecz i ta okoliczność skłania mnie do 
jej zarzucenia, że ziarno z największą trudno­
ścią oddziela się od łhsek.

. 8. Zmienianie nasion uważam nader korzy- 
stne'm; albowiem ile tylko razy siewam obce,

U ) Będzie to  p e w n ie  pszenica angielska T ritieum  
FUrSidum zwana-

dobre nasienie, zawsze miewam większy p lon  
aniżeli z własnego, od dawnego już czasu w mie j .  
scu uprawionego, i chociaż do siewu zwykle na j- 
lepsze tylko ziarno dobie'ram ; a nawet ziarno, 
przeniesione z klimatu i gruntu onemuż. do­
godniejszego, a niżeli są u mnie, nie umniejsza 
bynajmniej' plonu nowego nasienia (b).

9. Moje własne doświadczenia z używaniem  
ziemi na podściół tak dalece się nie powiodły, 
iż tylko z największą odrazą ich skutek tutaj  
kreślę. —  Wprawdzie od dawna już kazałem  
nawozić ziemią owczarnię, po wybraniu z niej 
nawozu; oraz przykrywałem ziemią kupy gno­
ju na gnojowisku; lecz na podściół dla bydła  
nie używałem jej wcale. Nie wspomnę już tu­
taj o trudności nawożenia i wywożenia ziemi 
z obory; zamilczę o wstręcie czeladzi do tego, 
podług ich zdania, więcej niż niedorzecznego 
postępowania; jako te'z o ciągiem zagrężaniu i 
walaniu się bydła, w tem, że tak powiem blky 
cie; to tylko pewna, iż nie chcąc wystawić 
biednych tych zwierząt na choroby kopyt i za- 
mitrężenia przez nieschludność, więcej jeszcze 
używać musiałem podściołu roślinnego, aniżeli 
niepodście'1'ając wcale ziemią. Prócz tego, n ie  
mogę się przekonać, iżby przez to zwiększyła  
się massa części żyznych; chyba iż przypuści­
my: że w tym razie i podesłana ziemia prze­
chodzi w fermentacyą— czego dotąd nikt nie- 
przypulcił; lub te'ż, że obory tak źle są urzą­
dzone, że w braku podściołu do statecznego, ury-  
na ginie, czyli ną próżno oddala się z obory: 
coby było  opieszałością, nie doprzebaczenia; 
i  tam tylko mogłoby mie'ć miejsce, gdziebynie  
znano wartości nawozu i uryny zwierzęcej; 
ale znajdująż się obecnie tacy rolnicy? —  (Twier­
dzenie to, jak z jednej strony dowodzi gospo-

(b ) Patrz: „Ogólne uw ag i n a d  wyradzaniem , się ro ś lin '1 
SZTU K A  U R Z Ą D . G OSI1- p . N. K urow skiego  Część trzecia 
str. 68. — Red.



darność piszącego, tak  z drugiej s trony  świad- k ieb y  p y tan ie j’uczynic nalezal’o: G dzież są roU
czy: o wielkiej n ieznajomości gospodarstw je- nicy, co zna ją  wartość nawozu i uryny zwie*
go kolegów. Albowiem, mówiąc ogó ln ie ,  ta- rżącej? R ed .) j j

Ltc^owuiętwo 

]Sotve nakrycie dachów.
( D o k o ń c z e n i e . )

10. Jeżeli się dachówka kładzie  na wapnó lub 
n a  in n y  podobny  ce m e n t , albo tez na mecb, 
poddasze m oże’być bardzo dobrze użytem  do 
różnych  celów; a mianowicie, z powodu czysto­
ści i suchości, bardzo jest zdatne'm na sk łady  
różnych  przedmiotów, suchego miejsca wyma­
gających.

11. N akoniec , wyrabianie  tych dachówek jest 
n a d e r  proste, ła tw e i przez  każdego zwyczaj­
nego  ceglarza może być wykonane'm; a mia­
nowicie, gdzie się dobra do tego znajduje gli­
na; w ówczas, jak  to niżej zamieszczony Obra­
ch unek  p rzekonyw a, m ało  są one droższe od 
dachu z gontów.

W ym ien ione  \yyżej korzyśc i,  nie są b yna j­
m niej  na dom ysł  wzięte, lub dla'żnchęcenia po­
dane, lecz opiera ją  się na kilkoletnierri doświad­
czeniu, z rów nym  skutkiem  w wielu miejscach 
otrzymane'm. N ad to ,  wyznaczona kotnmissya 
przez Rząd Węgierski, do rozpoznania ich uży­
teczności na m iejscu , gdzie od lat lOciu b y ły  
zaprowadzone, potwierdziła publicznie wymie­
n ione  wyżej zalety tegóż nakrycia .

Zresztą ,  k om u  natem  zależy, może się prze­
k onać  na miejscu w Opatowie pod Trenchinem  
(w W ęg rzech j  gdzie stoi gorzelnia p rz y k ry ta n a  
p ró b ę  p rzed  10 laty temiż dachówknm i, w czę­
ści polewanem i i w części nie po lew an em i; a 
k tó ra  n ie ty lko przez 6 zim bynajm niej uszko­
dzoną nie została, lecz nadto, grad, tak  mocny

Wi.J.sU ,
iż w okolicy  całe żniwo zn iszczy ł ,  podwójne 
dachów ki, na wapno sadzone w znacznej czę­
ści potrzaskał, z tych zaś, o k tó rych  mowa, dwie 
ty lk o  uszkodził.

Za użytecznością dachówek tych najwięcej 
zaiste to przem aw ia, że osobyr, które od lat 
k i lk u  corocznie jo  biorą z mojej fabryki,  i na 
rok  p rzy sz ły  ty le  ich zamówiły, iż zostałem 
zmuszony, rozprzestrzenić ich fabrykacyą  i w 
k i lk u  miejscach nowe cegielnie założyć.

Porów nanie  kosztów dachówek mego w yna­
lazku, z pokryciem  gontowe'm i ze zwyczajnej 
dachówki.

A. G onty.
Do przykrycia  gontam i sążniajkwadr. potrzeba: 
330 stz.gon. 10 cal. (zred. na pól. mon.) zł. 9 gr.20

5 ł a t  po 20 g r ................................— 3 — 10
25 gwoździ do przybic ia ł a t  . . — — 18

500 gwoździ gontowych . . . .  —  4 —
Cieśla z pom ocnik iem  . . • •— 3 — 12

Jlazem zip. 21
B. Dachówka z w y c z a j n a  (do pokr. s. k.)

200 sztuk z w y c z a j n y c h  dachówek z ł .  20 gr. —■
6 |  ł a t  . . . . . . . . .  —  4 — 10

33 gwoździ do ł a t ........................... —  — —  24
M ularz z pom ocnikiem  . . —  1 — 10
Większą ilość drzewa, jaka  pod 
pokrycie  dachow'kowe wychodzi, 
tudzież powiększoną przez to 
pracę, w porów naniu  do nastę­
pnego pokrycia , przyjąć można 
na  każdy sążeń kwa. przynajm . zł. 5 g r . 10

R azem  zł. 31 gr. 24
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C. Dachówka mego wynalazku , polewana.
48 szt. dachówek, każda sztuka

po 12 gro............................................ i ł .  19 gr. (5
3 ł a t j f ....................................................—  2

15 gwoździ do łat . . .  . . __ 12
Mularz z pomocnikiem . . .  __ 20

Ilazem zł. 22 gr. 8
D. Dachówka mego wynalazku , nie polewana. 

48 szt. dachówek po S groszy . z ł .  12 gr.24
3 l a t y ................................................— 2 —

15 g w o ź d z i .............................................. ...  ....  12
Mularz z pomocnikiem . .     20

Razem zł. 15 gr. 26
Ma się rozumieć, iz cena ta zmieniaj się po­

dług miejsca i okoliczności, jednakowoż sto­
sunkowo, mniej więcej ta sama różnica zacho­
dzić będzie między temi trzema gatunkami po­
krycia.

Opatowo pod Trenchinem w Węgrzech 1841 r, 
Ignacy Springier.

P o ś w i a d c z e n i e  p o w y j ż s z e g o  
d o n i e s i e n i a ,

P. Ernest Beck znany z rzetelności i znajo? 
mości Rządca Dóbr, podał do .wiadomości pu­
blicznej co następuje:

„W  Majętności Priless , dó p Ulman  należą­
cej i w Kluczowie u p. Scherłza, znaczna licz­
ba zabudowań gospodarskich i m ieszkań, od 
kilku już lat jest pokryta tjachówką polewa­
ną wynalazku p. Springiera .  Gorzelnia zaś 
u mego brata przed 10 laty niemi pokryta, do­
tąd nic do życzenia nie zostawia.

, ,Wynalazca tychże dachówek, dzierżawca 
wsi królewskiej’ ^śp p a th a j la , otrzymał na wy­
nalazek ten wyłączny przywile'j; dla tego chcą­
cy z niego korzystać, porozumieć się muszą  
z samym p. Springierern  , ustnie lub te'ż na  
piśmie. Za mal’e'm wynagrodzeniem opisuje on  
dokładnie całą manipulacyą i solidarnie ręczy  
za dobroć i trwałość dachówek, byle podług  
przepisu wykonane zostały; a nawet przyjmu­
je do siebie ludzi na naukę. -

„Podczas mej bytności u p .  Springiera, przy­
gotował on właśnie 6 pieców tychże dachówek 
dla Rarona v. Eotoóss.  Przekonałem się więc 
naocznie, z jaką łatwością dachówki te wyra­
biane być mogą.

Praskau pod Trenchinem 8 marca 1841.

Ernest Beck.

gR
Przepis na wodę, rany zwierząt 

w krótkim czasie gojącą.

oziuaoitoóci.
nę rano i na wieczór i bindą przywięzuje. —  
Wkrótce goi się zupełnie, bez sprawienia naj­
mniejszego bólu.

4 łu ty  żelaznego witryolu, 2 łu ty  salmiaku, 
2 łu ty  ałunu na miałki proszek starte, sypią  
się do 3 kwart wody wrzącej i należycie mię- 
szają; pocze'm przez |  godz. gotują się. Po wy­
nudzeniu, p łyn  zlewa się do flaszek i należy­
cie korkuje. —  Użycie go jest następujące: szmat­
ka lniana macza się w nim, przykłada na ra-

Szkoła rolnicza dla dzieci.
W  Liitzenkirchen pod Dusseldorf, założono  

obecnie szkołę agronomiczną dla dzieci miej­
skich i wiejskich. — Chłopaczki uczą się wszy­
stkiego co do rolnictwa należy, jako: pozna­
wania i uprawy gruntów; obchodzenia się zna'



wozami; hodowania roślin  i zwierząt domowych; 
k u l tu ry  łą k  i pastwisk i t .  p . D ziew czyny zaś: 
zarządu domowego, kucharstw a, szycia, obcho­
dzenia się z nabiałem , upraw y w a r z y  w w ogro­
dach i t. p. — P rz y k ła d  ten  w art  zaiste naśla­
dowania.

Rękodziełnie wełniane w Niemczech.
W  Niemczeęh,' jak  się zdaje, m ało  się obe- 

c n ie |z a jm u ją  p rzerab ian iem  najcieńszej w ełny. 
Dowodzi ta okoliczność, ze najcieńsze jej ga­
tu n k i ,  po cenie 115 do 125 tal.  za cent. w yłą­
cznie za grarrice, a mianowicie do F ran c y i  i 
Belgii zakupione zostały; n iem ieccy zaś fab ry ­
kanc i najwięcej średnie ty lko w ełny  kupowali. 
W praw dzie w ełna ta wraca napow rot do Nie­
m iec, lecz w postaci: M ousselin  cle laine, T h i-  
betów i obecnie najmodniejszego sukna, u tk a ­
nego z tejże wełny i jedw abiu. W raca w ięc , 
lecz w tak  wysokiej cenie, iż w ielokrotnie zwra­
ca się nabyw com  ta, ;klórą na miejscu za su­
row ą zapłacili.

O użyciu przemarzłych kartofli.
Przem arz łe  kartofle, nie są jeszcze zupełnie  

stracone. I tak: , -
1. Jeżeli ty lko  jdo tego stopnia przem arz ły , jiż 

są niech słoasze niż zwyczajnie, p rzycho­
dzą do siebie- z u p e łn ie , gdy niejaki czas 
zostają w miejscu ocieplone'm.

2. Jeżeli mocniej p rzem arz ły ,  nie ty lko  dla 
zwierząt"ale i dla ludzi mogą jeszcze s łu ^  
zyć, skoro s ię  t rzy m ają  w wodzie zimnej 
pó ty ,  póki się na nich nieutworzy skoru­
pa lodowata. • ,

3. Kartofle p rzem arz łe  i odtajone, jeżeli nie 
przeszły  w zgniliznę, wcale n ie  są szko­
dliwe b y d łu  rogatemu.

r
4. Z zupełn ie  p rz em arz ły c h ,  bardzo dobra  

o trzym uje się wódka, gdy się p rzerab ia­
ją  przed odtajeniem.

5. Kartofle p rzem arz łe ,  rozp’ostarte na wol- 
ne'm pow ietrzu  tak rzadko, by  jedne d ru ­
gich nie uc iska ły ,  wysychają i w yborną 
jdają mączkę.' \

Najskuteczniejszy środek przeciw 
szezurom i myszom.

Za na; skuteczniejszy środek wygubienia szczu­
rów' i mysay, uważają następujący: Fosfor, (za 
15 — 20 gr.) rozrab ia  się z 3 do 4 łyżkam i wo­
dy w porcelanow ym  moździerzu jak  można naj­
dokładniej; pocze'm, dodaje się tyle m ąki, ile 
potrzeba do zarobienia obrzedniego ciasta. T ą  
massą sm arują  się wiórki i k ład ą  w miejscu 
gdzie się najwięcej szczurów lub myszy znaj­
duje. Ś rodek  ten  powtarza się za powtórnekn 
zjawieniem tych szkodników.

Przestroga dla gorzelatiych.
W  Berlinie przedaje p. Schultz receptę na  

suche drożdże, k tóre, — podług  niego — mają 
być nec p lus u ltra  tego rodzaju . Tym czasem  
wym ienione a rca n u m , nie jest czem inne'm, 
jakz wyTczajnemi drożdżami, m a ł ą  ilością m ą­
k i zaprawdonemi ; i rob ią  się tym sposobem: 
|  funt. słodu jęczmiennego, £ fun. m ąki pszen­
n e j , funt. szrótu żytniego nalewa się wo­
dą; po k i lk u  godz. rozgrzewają do 20 stop. R* 
a po ostudzeniu do 14 stop. 11.‘ zaprawiają się 
3 łu tam i drożdży piwnych. Gdy się fermen* 
tacya objawi, zbierają się lu lk i  i plewy zboża; 
pocze'm oddala się p ły n  zbyteczny, a osad zwy­
czajnym sposobem się su szy .— W krótce przed 
użyciem tych drożdży, dodaje się do 1 lunta
onych 1. kwintla kwiatu ainnionii.

J   — •
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